
Olga Cyrek: Praca fizyczna we wspólnotach

monastycznych wczesnego średniowiecza

Autorzy reguł monastycznych, ustalając harmonogram codziennej

pracy, brali pod uwagę predyspozycje indywidualne mnichów oraz

warunki klimatyczne i ekonomiczne panujące w miejscu lokalizacji

cenobium - przeczytaj artykuł dr Olgi Cyrek w Teologii Politycznej Co

Tydzień”: „Prawo (do) pracy”

Praca stanowiła istotny element życia monastycznego już od samego

początku jego powstania, chociaż trzeba przyznać, iż niektóre ruchy

religijne wyrosłe na gruncie chrześcijaństwa odrzucały pracę jako coś

niegodnego. Przykładowo messalianie, zwani „euchitami”, czyli tymi

którzy się modlą, działający w IV w. w Azji Mniejszej, większość czasu

poświęcali długim wędrówkom i modlitwom(1). Unikali oni pracy

fizycznej, przyjmowali mniej pożywienia i stawali się przez to bardziej

leniwi, stąd też często spali(2). Trzeba też podkreślić, że ich

postępowanie niekiedy wpływało na pierwszych mnichów, a szczególnie

anachoretów prowadzących samotniczy tryb życia.

Sytuacja zaczęła się zmieniać wraz z organizowaniem się życia

cenobitycznego, czyli wspólnotowego, kiedy ważne stało się określenie

stosunku do pracy fizycznej. Pierwsi zakonodawcy w swoich regułach,

rozpisując określony harmonogram dnia, brali pod uwagę pewne

czynniki zewnętrzne, związane z miejscem geograficznym, klimatem, a

także predyspozycjami wewnętrznymi mnichów. Można nawet

powiedzieć, że nieobca im była znajomość cyklicznych rytmów, jakim

podporządkowuje się ludzkie ciało dostosowując się do zmian pór roku

oraz do czasu dobowego, co związane jest też z naprzemienną

sekwencją światła i mroku. Zagadnienia te odnoszące się czasu i

periodycznego powtarzania się pewnych zjawisk bada co prawda

współczesna nauka zwana chronobiologią, niemniej jednak już pierwsi

organizatorzy życia cenobitycznego mieli dość dobre pojęcie o

naturalnych biologicznych rytmach, które należy przestrzegać, aby

zachować równowagę psychofizyczną.



Koncepcja pracy w ujęciu Augustyna z Hippony

Afrykański teolog i Ojciec Kościoła, św. Augustyn (zm. 430)(3), w

organizowanym przez siebie klasztorze starał się uwzględniać

możliwości fizjologiczne i psychiczne człowieka, o czym też świadczy

jego krótkie dzieło Ordo Monasterii (Porządek klasztoru). Cenobici

przestrzegający jego reguły zobowiązani byli do wykonania pracy od

rana do seksty (czyli szóstej godziny dnia), następnie od seksty do nony

oddawali się studiom, a po posiłku znów wykonywali pracę w ogrodzie

lub w innych miejscach, i tak aż do nieszporów(4). Najprawdopodobniej

po południu zajmowali się zajęciami już o wiele lżejszymi w porównaniu

do tych rannych.

Z tej krótkiej informacji zamieszczonej w regule widać, że św. Augustyn

kierował się zasadami psychologii i brał pod uwagę naturalne

predyspozycje człowieka do podejmowania jakiejkolwiek aktywności.

Doświadczenie i obserwacja podpowiadało mu, jak ma wyglądać dzień

mnicha. Doszedł on do wniosku, że większość ludzi dorosłych wykazuje

większą aktywność fizyczną rano (co trwa mniej więcej do południa,

kiedy przypadała pora seksty). Prawdopodobnie uznał on, że bardziej

korzystne dla refleksji i lektury są dopiero godziny popołudniowe, kiedy

cała energia wychodzi z człowieka. Z tego też względu zakonodawca

podkreślał konieczność wykonywania pracy od samego rana, traktował

ją także jako środek uświęcania mnichów, gdyż mogła powstrzymywać

ich od oddawania się próżnym rozmowom. Chwilowa przerwa od zajęć

następowała w trakcie oficjum odprawianego podczas tercji, a po

modlitwach znów je kontynuowano. Preferowano raczej pracę siedzącą

niż stojącą, podczas której zachowywano milczenie, a odzywano się

tylko w wypadku konieczności(5). Widać więc, że dla Augustyna ważna

była postawa ciała podczas zajęć i to najlepiej taka, która sprzyjała

kontemplacji i skupieniu myśli. Wiedział on bowiem, że nadpobudliwość

ruchowa nie wpływa zbyt korzystnie na stan duchowy (podobnie jak

dzieje się to w przypadku całkowitej bezczynności).

Praca w regule Benedykta z Nursji



Zgodnie z benedyktyńską

regułą wykonywanie pracy

nigdy nie mogło być

ważniejsze od przestrzegania

zasady posłuszeństwa. Praca

nie była wartością samą w

sobie, lecz stanowiła środek

uświęcający i okazję do

spełnienia dobrych uczynków,

stąd też ważna była rola

wzajemnej pomocy w

sprawowaniu służby

Na obszarze Italii wielką popularność zyskała sobie reguła Benedykta z

Nursji (zm. 547)(6), który pracę fizyczną uważał za podstawę

codziennych zajęć, zapewniającą także materialne utrzymanie

kompleksu klasztornego. Można obliczyć, że zakonodawca na ręczne

czynności przeznaczył około sześciu godzin dziennie, ale nie zaniedbał

też różnych innych aspektów życia mniszego związanych z życiem

duchowym, a w spopularyzowanej przez siebie zasadzie „ora et labora”

wskazywał na różnorodną aktywność mnichów (7).

Zgodnie z jego regułą

wykonywanie pracy

nigdy nie mogło być

ważniejsze od

przestrzegania

zasady

posłuszeństwa(8).

Widać więc, że praca

nie była wartością

samą w sobie, lecz

stanowiła środek

uświęcający i okazję

do spełnienia

dobrych uczynków,

stąd też ważna była

rola wzajemnej

pomocy w sprawowaniu służby(9). Taka posługa była o tyle istotna, że

dzięki niej możliwe było zachowanie zdrowego rozsądku, a mnisi nie

przepracowywali się za bardzo. Zresztą Benedykt nigdy nie chciał by

pracę wykonywano ze zniechęceniem czy nawet smutkiem, dlatego

słabszym cenobitom przydzielał pomocników(10). Do szczególnie

uciążliwych należała cotygodniowa praca w kuchni, o czym zdawał

sobie sprawę i sam zakonodawca. Przyjmował więc usprawiedliwienia i

zwalniał niekiedy od wykonywania ciężkich zajęć, szczególnie w

wypadku słabości i choroby(11). W liczniejszej wspólnocie szafarz oraz

osoby wykonujące bardziej użyteczne czynności nie musieli nawet

podejmować tej służby w kuchni(12). Widać więc, że rozdział

określonych obowiązków między mnichów stawał się koniecznością,

gdyż każdy skupiał się na swoim zadaniu i mógł skuteczniej je

wykonywać, a przy okazji odciążał innych i nie zajmował im czasu.



Benedykt w porównaniu do innych zakonodawców znacznie

rozbudował swoją regułę i uwzględnił w niej nawet określone przepisy,

obowiązujące zarówno przy zaczynaniu, jak i kończeniu pracy.

Przykładowo, osoba kończąca służbę tygodniową wykonywała w sobotę

porządki, m.in. prała ręczniki do wycierania rąk i nóg(13), następnie

oddawała szafarzowi wszystkie naczynia, których w tym czasie używała.

Szafarz zaś przekazywał je następnej osobie w kolejności służby(14).

Wszyscy mieli świadomość, że pełniona służba jest niezwykle ważna i

powinna być wykonywana z pietyzmem, a ci, którzy obejmowali ją na

początku tygodnia, zobowiązani byli do umycia nóg wszystkim

braciom(15). Z powyższego widać, że wszystko robili z myślą o innych

braciach, stąd zapewne wynikała ich pokorna postawa. Z drugiej strony

mnisi pełniący wyznaczone obowiązki oczekiwali od pozostałych

cenobitów modlitwy za nich, o którą prosili w niedzielę po zakoń czeniu

jutrzni(16). Widać wobec tego, że zakonodawca łączył codzienne

czynności ze służbą Bogu, a sama praca nigdy nie mogła być ważniejsza

od spraw duchowych.

To właśnie od modlitwy uzależniona była możliwość robienia

czegokolwiek. Oczywiście wszelkie czynności nie mogły być

wykonywane ponad siły i wbrew naturalnym możliwościom. Zaś mnisi

pełniący w danym tygodniu swoje obowiązki z racji podejmowanego

większego trudu otrzymywali większą rację żywności na godzinę przed

ustaloną porą posiłku. W ten sposób ich służba nie była uciążliwa, a oni

nie szemrali i nie narzekali podczas jej wykonywania(17). Z powyższego

widać, że we wspólnocie zachowanie radosnego i pełnego spokoju ducha

było czymś niezwykle istotnym i nic nie mogło irytować braci. Benedykt

pracę ręczną traktował jako codzienny obowiązek, a lenistwo uznawał

za szkodliwe dla życia duchowego. Niemniej jednak wiedział, że aby

utrzymać równowagę psychofizyczną, należy naprzemienne

wykonywać różne czynności, nie tylko fizyczne. Przeznaczył więc

niektóre godziny dla wykonywania pracy a inne dla czytania Pisma

Świętego(18). Za punkt wyjścia wziął naturalne predyspozycje

człowieka i jego możliwości dostosowywania się do zmian pór roku oraz

czasu dobowego. W oparciu o te zasady ustalił harmonogram zajęć,

obowiązujący w poszczególnych okresach roku. W okresie letnim,

trwającym od Wielkanocy do pierwszego października, najważniejsze

prace wykonywane były już od samego rana (czyli od pierwszej godziny

dnia) i trwały prawie do czwartej godziny dnia (czyli mniej więcej do



naszej dziesiątej rano)(19). Od czwartej godziny dnia aż do seksty

obowiązywało czytanie(20), zaś po sekście i po zakończeniu posiłku

odpoczywano w milczeniu. Podczas tej przerwy w zajęciach możliwe

było czytanie, ale po cichu, gdyż w ten sposób nie zakłócano innym

spokoju(21). Nonę mnisi odmawiali wcześniej, bo już o wpół do

dziewiątej, a potem znów wracali do swych zajęć i wykonywali je aż do

nieszporów(22).

Zauważyć można, że dzień pracy nie przebiegał jednostajnie, lecz

obowiązywały określone pory na lekturę i odpoczynek, co z kolei

pozwalało cenobitom skuteczniej wykonać swoje obowiązki.

Naprzemienne wykonywanie różnych czynności stało się konieczne, by

utrzymać zdrowie fizyczne i psychiczne oraz równowagę duchową.

Warto podkreślić w tym miejscu, że zakonodawca brał pod uwagę fakt,

że w okresie letnim dzień był dłuższy a w południe niekiedy doskwierał

upał. Ponieważ skwar uniemożliwiał mnichom skuteczne wykonywanie

pracy, a także przyczyniał się do wycieńczenia organizmu, dlatego św.

Benedykt ustalił w środku dnia czas wolny od pracy fizycznej. Aby

jednak w tym czasie mnich nie pozostawał bezczynnym, przepisał on

na tę porę lekturę i odpoczynek. Wszystko to było zgodne z zasadami

wypracowanymi przez współczesne nauki psychologiczne, np.

chronobiologię. Świadczy to również o głębokiej znajomości psychiki

ludzkiej jaką posiadał Benedykt - wnikliwy obserwator i praktyk. Jeszcze

inny harmonogram obowiązywał w porze zimowej, czyli w okresie od

pierwszego października do początku Wielkiego Postu. Wtedy cenobici

najpierw obowiązkowo oddawali się lekturze od rana do drugiej godziny

dnia (mniej więcej ósmej rano)(23). Następnie mnisi odprawiali oficjum

tercji, czyli dość wcześnie, a po niej aż do nony zajmowali się

przydzieloną im (24) pracą.

Te przepisy świadczą o tym, że zakonodawca zdawał sobie sprawę, iż w

okresie zimowym godziny ranne są bardziej korzystne dla pracy

umysłowej niż fizycznej. Być może wynikało to z ogólnego osłabienia

organizmu w tym okresie oraz konieczności zażywania dłuższego snu.

Praca fizyczna zaś trwała przez większość dnia bez południowej

przerwy na lekturę. Przerwa na lekturę w okresie zimowym nie była

konieczne, ponieważ upał nie przeszkadzał w wykonaniu zwyczajnych

obowiązków. Gdy bracia usłyszeli pierwsze dzwonienie wzywające ich

na nonę (przypadającą mniej więcej na godzinę piętnastą), natychmiast

przerywali swoje zajęcia, oczekując drugiego sygnału (25). Wówczas



Na odpoczynek pozostawało

niewiele czasu, chociaż

zakonodawca uwzględnił go w

regule i traktował jako istotny

dla regeneracji organizmu i

zachowania niezbędnych sił i

ogólnego zdrowia

udawali się na posiłek, a po jego zakończeniu nie musieli już pracować

fizycznie, lecz oddawali się lekturze(26). Można więc powiedzieć, że w

zimie godziny popołudniowe i wieczorne przeznaczane były na

zasłużony odpoczynek po wielogodzinnej pracy. Długie wieczory i

szybko zapadająca ciemność sprzyjały też większemu skupieniu i

kontemplacji. Z reguły o tej porze panowała cisza, a zmęczeni mnisi nie

czynili już gwaru.

Wyjątkowym

okresem był czas

Wielkiego Postu,

kiedy więcej czasu

przeznaczano na

lekturę i rozważanie

Pisma Świętego.

Benedykt wykazywał

wobec tego dość

dużą elastyczność w

podejściu do wykonywanej pracy, której nie traktował jako wartości

samej w sobie. Nie trzymał się też ściśle harmonogramu i raczej gotów

był poczynić ustępstwa na korzyść dłuższego czasu przeznaczonego na

modlitwę i czytanie. W tym czasie mnisi przygotowywali się do

Wielkanocy, dlatego zobowiązani byli do czytania duchowej lektury już

od samego rana aż do końca trzeciej godziny dnia (czyli mniej więcej do

dziewiątej rano), natomiast pracowali do końca dziesiątej godziny

dnia(27). W tym wypadku pracę fizyczną zaczynali o godzinę później, co

uzależnione było koniecznością poświęcenia się dłuższej pracy

intelektualnej. Jak w każdym cenobium Dzień Pański należał do

wyjątkowych i wówczas bracia zazwyczaj nie pracowali, a tylko

niektórzy pośród nich byli wyznaczani do określonych pilnych

obowiązków(28). Niedzielę cenobici przeznaczali z reguły na lekturę i

rozważanie Pisma Świętego. Jednak trzeba podkreślić, że zdarzali się też

leniwi pośród nich, którzy nie chcieli oddawać się czytaniu. Stąd, aby

uchronić ich przed bezczynnością, polecano im inne prace do

wykonania(29). Zakonodawca zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa

bezczynności i traktował ją jako szkodliwą dla życia duchowego. Być

może dlatego nie zważał on na to, czy dany dzień jest świąteczny, czy

też zwykły, lecz zawsze polecał podejmować jakąkolwiek aktywność,

duchową lub fizyczną.



Na odpoczynek pozostawało niewiele czasu, chociaż zakonodawca

uwzględnił go w regule i traktował jako istotny dla regeneracji

organizmu i zachowania niezbędnych sił i ogólnego zdrowia. Trzeba

dodać, iż podstawa fizjologiczna warunkowała możliwość rozwoju

psychiki ludzkiej, a co za tym idzie duchowości. Z tego też powodu opat

przy wyznaczaniu zajęć brał pod uwagę słabości i możliwości

cenobitów(30). Niemniej jednak słabszych mnichów nie zwalniał z prac

rzemieślniczych, gdyż wiedział, że szybko ulegliby lenistwu. Z drugiej

strony, uwzględniał on ich cielesne niedomagania, a nie chcąc, aby byli

przygnębieni na duchu, nie przydzielał im ciężkich zajęć (31). Benedykt

rozpisując regułę nie zawsze trzymał się ściśle jej praw, wiele razy w

praktyce stosował dyspensy (dotyczące pracy, bądź oficjum) w

zależności od zaistniałej sytuacji. Jeśli pojawiała się konieczność

wykonania pilnej pracy, to nawet oficjum było jej podporządkowane.

Zdarzało się to wtedy gdy pracę należało wykonać w miejscu

znajdującym się dość daleko od kościoła. Cenobici, zobowiązani do

wykonywania takich zajęć, z pewnością nie zdążyliby na czas na

odprawiane oficjum, chyba że skończyliby pracę o wiele wcześniej.

Takich mnichów opat zwalniał z konieczności przybywania do kościoła

na określone pory oficjum, lecz odprawiali oni godziny kanoniczne na

miejscu pracy(32). Wówczas przerywali zajęcia, a po zakończonej

modlitwie mogli bez przeszkód powrócić do swoich zajęć bez tracenia

czasu na dochodzenie do określonych miejsc.

W tym wypadku przejawiała się myśl praktyczna, obecna w całej regule

Benedykta. Pokazuje ona, jak jej autor podchodził do wszystkich kwestii

ekonomicznie, chcąc zaoszczędzić nie tylko drogocenny czas, ale i siły

mnichów. Było to niezwykle ważne, gdyż zbytnia aktywność ruchowa

mogłaby ich za bardzo pobudzić i spowodować rozproszenie duchowe.

Zbyt duża mobilność mnichów nawet w obrębie kompleksu

klasztornego wielokrotnie przyczyniała się do „straty czasu”, co z

pewnością Benedykt zaobserwował już wcześniej, gdy podejmował inne

próby organizowania wspólnot monastycznych. Zabieganie cenobitów

było więc niewskazane, ponieważ powodowało, że czas, który mogliby

przeznaczyć na modlitwę czy wykonywanie obowiązków, tracili na

czynnościach nierzadko wcale niepotrzebne. Przede wszystkim

zakonodawca miał tu na myśli czas przeznaczony na dotarcie do



Każdy, kto był bardzo dobry w

swoim fachu, lecz przejawiał z

tego powodu pychę, mógł być

w każdej chwili pozbawiony

możliwości wykonywania

swego dotychczasowego

zawodu, aż do momentu

wyrażenia skruchy

warsztatów lub na pola. Stąd też jego racjonalne podejście do tej kwestii

i inteligentne połączenie modlitwy i pracy wykonywanej na tym samym

miejscu bez wewnętrznego rozdarcia i pośpiechu.

Wydaje się, że w

klasztorze św.

Benedykta

największe

znaczenie posiadały

prace rzemieślnicze

oraz rolnicze.

Zajmowanie się

rolnictwem wynikało

z sytuacji

ekonomicznej całego

kompleksu

klasztornego. Cenobici raczej należeli do ubogich, dlatego też z

konieczności pracowali przy żniwach(33) i żyli z pracy własnych rąk

wzorując się na Apostołach(34). W tym miejscu należy dodać, iż w

znanej anonimowej italskiej regule Mistrza(35) nie było mowy o

pracach rolniczych. Należy tłumaczyć to tym, że reguła ta przeznaczona

była dla bardziej zamożnego cenobium, w którym mnisi nie musieli się

nazbyt trudzić, aby się utrzymać. Być może „Mistrz” uznał, że tego typu

zajęcia przyczyniają się do rozproszenia i przeszkadzają w kontemplacji.

Benedykt z Nursji dobrze poradził sobie z tym problemem. Podkreślał,

że nie należy nakładać na mnichów zbyt wielu obowiązków, a raczej

trzymać się zasady umiarkowania, zgodnie z którą żadne czynności nie

mogą stać się ciężarem dla osób wykazujących duchową słabość(36).

Zakonodawcy zależało z pewnością na tym, aby zachować radość z

powodu przebywania we wspólnocie klasztornej. Podobne zasady

odnieść można do prac rzemieślniczych, do których zobowiązani zostali

specjalnie wyznaczeni i przyuczeni w tym celu rzemieślnicy. Niemniej

jednak trzeba podkreślić, że każda praca zawsze była uzależniona od

decyzji opata. Każdy, kto był bardzo dobry w swoim fachu, lecz

przejawiał z tego powodu pychę, mógł być w każdej chwili pozbawiony

możliwości wykonywania swego dotychczasowego zawodu, aż do

momentu wyrażenia skruchy(37).



Trzeba podkreślić, że zajęcia wykonywane w warsztatach należały do

kluczowych dla klasztoru i wpływały także na możliwość utrzymania się

na określonym poziomie. Samodzielnie wykonane wyroby sprzedawano

bowiem na zewnątrz kompleksu(38), dzięki czemu uzyskiwano jakiś

dochód pozwalający na zapewnienie minimum potrzeb bytowych.

Zdarzało się oczywiście, że przydzielone zajęcia nie zgadzały się z

predyspozycjami danego mnicha, że przerastały jego siły, bądź też on

sam uważał, że nie odpowiadają one jego oczekiwaniom. Kiedy mnich

otrzymywał polecenie trudne do wykonania, to zgodnie z regułą musiał

zachować posłuszeństwo wobec rozkazów przełożonego(39). Możliwa

była oczywiście dyskusja z przełożonym i przedstawienie własnych

argumentów na rzecz tego, że praca jest ponad siły danej osoby.

Jednakże taka wymiana zdań odbywała się zawsze we wzajemnej

zgodzie, bez uporu i narzucania swojej woli. Niejednokrotnie podwładny

musiał ulec i zrozumieć fakt, że polecenie przełożonego jest korzystne

dla niego samego(40).

Praca w żeńskim klasztorze Cezarego z Arles

W tym samym czasie na terenach Galii również rozwijał się

monastycyzm, który wydał znakomitego organizatora życia

cenobitycznego w osobie Cezarego z Arles (zm. 543)(41). Zasłynął on

m.in. jako twórca reguł dla mnichów i mniszek, jednak bardziej

rozbudował przepisy dla cenobitek, w których szczegółowo

wypowiedział się na temat fizycznej pracy w klasztorze.

Zgodnie z jego regułą najważniejszą rolę, jeśli chodzi o organizację

zajęć, przypadała w udziale ksieni. Do jej obowiązków należało ustalanie

harmonogramu prac, mające na uwadze przede wszystkim tłumienie

indywidualnych zachcianek mniszek. Żadna z nich nie wybierała sobie

rzemiosła, jakie chciałaby wykonywać. Tylko doświadczona mniszka,

określana w regule jako „starsza”, mogła wydawać polecenia

pozostałym i oceniać pożyteczność wykonywanych przez nie prac(42).

Do najważniejszych prac w cenobium zaliczało się gotowanie w kuchni,

któremu to zajęciu mniszki poświęcały najwięcej czasu. Wszystkie

siostry zmieniały się według określonej kolejności, z wyjątkiem matki



Cezary z Arles, wzorując się

także na innych regułach,

podkreślał moralny walor

pracy wykonywanej nie po to,

aby zaspokoić własne ambicje,

lecz w celu zapewnienia

potrzeb całej wspólnoty

klasztoru i przeoryszy, których te dyżury nie obowiązywały(43). Widać

więc, że mniszki, podobnie jak mnisi w cenobiach męskich, umiały się

dobrze zorganizować wprowadzając rozdział zajęć.

W czasie wigilii mniszki zajmowały się rękodziełem, przy

równoczesnym słuchaniu czytań z Pisma Świętego. Aby uniknąć

rozproszenia, czynności ręczne nie mogły być skomplikowane, gdyż

odwracałyby uwagę od treści czytań i rozmyślania. Można wysnuć

wniosek, że ranny wysiłek fizyczny spełniał tu dość specyficzną rolę, a

mianowicie pobudzał organizm do czuwania i zapobiegał zaśnięciu w

trakcie wykonywania kolejnych czynności(44). Prace w cenobiach

żeńskich należały z pewnością do lżejszych w porównaniu do tych, jakie

obowiązywały w cenobiach męskich. W klasztorze obowiązywał

określony harmonogram, a mianowicie od rana do drugiej godziny dnia

mniszki zajmowały się czytaniem, a przez resztę dnia pracą ręczną.

Podczas zajęć obowiązywało ich milczenie, rozmawiały tylko wtedy gdy

wymagała tego konieczność. Jednak przy wspólnej pracy jedna z sióstr

mogła czytać pozostałym do trzeciej godziny dnia (czyli mniej więcej do

dziewiątej rano)(45). Być może słuchanie głośnego czytania bardziej

mobilizowało je do aktywności i nadawało tempo pracy.

Oczywiście mniszki

także samodzielnie

oddawały się

lekturze, jednak tylko

przez pierwsze dwie

godziny ranne.

Tymczasem w

męskiej regule

monastycznej

Cezary przeznaczył

mnichom aż trzy godziny na indywidualną lekturę. Można by wysnuć

przypuszczenie, że zakonodawca sądził, iż mężczyźni mogą dłużej

oddawać się pracy intelektualnej, a przy pracy fizycznej nie potrzebują

aż tak bardzo wielkiego pobudzenia, gdyż wykazują większą

wytrzymałość. Dzięki temu, że mniszki znajdowały się w większej

grupie, mogły się nawzajem pobudzać do wysiłku, narzucać sobie

określony rytm i skuteczniej wykonywać swoje zadania(46). Jeśli chodzi

o rodzaj pracy, to zazwyczaj zajmowały się one przędzeniem wełny(47),

z której potem robiły ubrania(48). Nad całością tych zajęć nadzór



sprawowała przeorysza i szatniarka, zajmująca się składem wełnianych

rzeczy(49). Trzeba tu podkreślić, że siostry wszystko wykonywały

wewnątrz murów kompleksu klasztornego i nie kupowały niczego poza

jego obrębem, gdyż zależało im na ograniczeniu kontaktów ze światem

zewnętrznym(50). W tym wypadku zakonodawca wykazał się dość

praktycznym podejściem, gdyż zapewniał klasztorowi

samowystarczalność. Na uwagę zasługuje tutaj bardzo interesująca

rzecz. Podczas gdy szycie i pranie było w cenobium czymś oczywistym,

to należy dodać, że nikt nie mógł zajmować się haftowaniem(51). Być

może wynikało to z faktu, że szycie i pranie zaliczano do pracy bardziej

użytecznej i wymagającej więcej trudu, natomiast haftowanie związane

było raczej z czynnością artystyczną i za bardzo pobudzało zmysły,

mogło więc odciągać myśli od kontemplacji Pisma Świętego. Zgodnie z

regułą Cezarego z Arles mniszki pełniły różne obowiązki, i tak jednym

powierzano szafarstwo, innym nadzór piwnicy, biblioteki, furty czy

przędzalni. A każda z tych funkcji wymagała zaangażowania i

pokory(52). Cezary z Arles, wzorując się także na innych regułach,

podkreślał moralny walor pracy wykonywanej nie po to, aby zaspokoić

własne ambicje, lecz w celu zapewnienia potrzeb całej wspólnoty(53). W

regule kładł on nacisk także na pilność w wypełnianiu obowiązków(54).

Koncepcja pracy fizycznej w ujęciu Kolumbana Młodszego

Na obszarze Galii w VII w. popularność zyskały sobie także reguły

iroszkockie. Jednak w porównaniu do innych tego typu przepisów

cechowały się one zdecydowanie większą surowością, czego przykład

stanowi Reguła św. Kolumbana (zm. 615)(55), z czasem stopniowo

zastępowana przez łagodniejszą regułę św. Benedykta. Zgodnie z

postanowieniami iroszkockiego opata do podstawowych obowiązków

należało gotowanie w kuchni. Jednak trzeba dodać, że służba przy stole

musiała być wykonywana niezwykle skrupulatnie, a mnich, który

usługiwał, nie mógł niczego rozlać. Gdyby jednak okazał się niedbały, to

wówczas nakładano na niego pokutę(56). Również w przypadku, gdy

któryś z braci rozsypał zbyt dużo okruszków, lub rozlał coś w dużej

ilości, co traktowano jako marnotrawstwo, wówczas zmuszony był w

ramach zadośćuczynienia do oddawania pieniędzy, które otrzymywał

dotychczas na swoje utrzymanie(57). Ogólnie za niestaranne

wykonanie jakiejkolwiek pracy groziła cenobitom kara dwudniowego

postu o chlebie i wodzie(58). Z powyższych informacji można wysnuć



Mnisi nigdy nie mogli

pozostawać bezczynni, a po

zakończeniu wyznaczonej

pracy należało prosić

zwierzchników o

przydzielenie kolejnych zajęć

wniosek, że autor reguły skupił uwagę nawet na najmniejszym

szczególe, gdyż zależało mu na dokładnym wykonaniu codziennych

obowiązków.

Właściwie mnisi

nigdy nie mogli

pozostawać

bezczynni, a po

zakończeniu

wyznaczonej pracy

należało prosić

zwierzchników o

przydzielenie

kolejnych zajęć. Gdyby jednak ktoś zignorował ten nakaz, a także

wykonał coś bez rozkazu, to wówczas zobowiązany był do odprawienia

pokuty(59). Te dość surowe przepisy świadczą o tym, że obowiązek

skrupulatnego wykonywania zajęć zdawał się być o wiele ważniejszy

nawet od samego człowieka. Z tego też zapewne powodu reguła

Kolumbana nie mogła się przyjąć na dłuższy czas w Europie i była

szybko wypierana przez regułę Benedykta, która uwzględniała

naturalne predyspozycje cenobitów. W cenobiach przestrzegających

reguły św. Kolumbana ogólnie zauważyć można, że za złe wykonanie

pracy obowiązywało zadośćuczynienie polegające na odmówieniu

określonej liczby modlitw lub na zachowywaniu postu. Z drugiej jednak

strony również praca sama w sobie traktowana była często jako forma

pokuty. Przykładowo jeśli ktoś zniszczył sprzęt czy narzędzia

klasztorne musiał później wkładać więcej trudu w pracę, aby móc w ten

sposób zadośćuczynić i naprawić straty klasztoru(60).

Cenobici starali się niczego nie marnować i pod tym względem nawet

przesadzali. Być może związane to było z tym, że ich własne środki

materialne musiały im starczyć na utrzymanie, nie mogli bowiem

niczego sprzedawać na zewnątrz, ani wykonywać odpłatnych zajęć, za

które groziła im chłosta(61). Warto tutaj zauważyć, że Iroszkoci mając

do wyboru pracę fizyczną i umysłową, pierwszeństwo dawali tej

pierwszej, a zgodnie z regułą Kolumbana stawianie wyżej lektury od

koniecznych obowiązków było nawet czymś nagannym(62). Cenobici

iroszkoccy zazwyczaj zajmowali się pracą na roli, podobnie jak to czynili

mnisi benedyktyńscy. Okoliczna ludność wielokrotnie obserwowała ich

przy żniwach lub jak uprawiali pola(63). Trzeba przyznać, że musieli



pracować dość ciężko, skoro brali ze sobą puszkę na oleje służącą do

namaszczania ścierających się rąk(64). Zresztą sam św. Kolumban dawał

przykład innym swoją pracowitością, kosił zboże, rozłupywał pnie

drzew, dźwigał belki i materiały budowlane oraz odbudowywał

kościoły(65). Nie ma więc tutaj rozdziału między przepisami jakie

stworzył zakonodawca, a jego własną postawą. Kolumban chociaż

zdawał się być bezwzględny w stosunku do innych to jednak również

sam od siebie wiele wymagał i dawał wzór do naśladowania. Można więc

mu wiele wybaczyć i usprawiedliwić niektóre jego cechy charakteru.

Praca w ujęciu Izydora z Sewilli

Na rozwój ruchu monastycznego na Półwyspie Pirenejskim wpłynął w

znacznym stopniu Izydor z Sewilli (zm. 636)(66). Jako zakonodawca w

swojej regule podkreślał konieczność podejmowania codziennych

trudów, a szczególnie polecał mnichom, aby zajmowali się różnego

rodzaju rzemiosłem(67), które zdaje się uznawał jako najlepszy rodzaj

pracy. Nie dopuszczał on do sytuacji, aby ktoś oddawał się bezczynności,

gdyż sądził, że negatywnie wpływa ona na stan duchowy. Wysiłek

fizyczny traktował jako dobrą metodę w walce z wadami i istotne było

dla niego także to, by pracować własnymi rękami, tak jak czynili to

apostołowie(68). W klasztorze bardziej pobłażliwie traktowani byli

tylko ci, którzy posiadali słabe zdrowie, natomiast pozostali nie mogli

symulować chorób, aby być zwolnionym z wykonywania

obowiązków(69). Widocznie takie sytuacje musiały się zdarzać, a

zakonodawca chciał zwalczać te negatywne postawy moralne. Mnisi

podobnie jak to było w wielu innych cenobiach wykonywali wszystkie

czynności podczas śpiewu psalmów i hymnów(70). Połączenie modlitwy

z wykonywaniem podstawowych klasztornych zajęć świadczyło o tym,

że cenobici nigdy nie zapomnieli o swoim prawdziwym powołaniu i

niczego nie przedkładali nad sprawy duchowe.

Jeśli chodzi o harmonogram pracy, to zmieniał się on w zależności od

pory roku. W porze letniej cenobici wykonywali pracę fizyczną już od

samego rana aż do tercji. Potem przez większą część dnia zajmowali się

pracą umysłową, natomiast od nony do nieszporów znów wykonywali

tradycyjne klasztorne obowiązki. Tymczasem w okresie jesiennym,

zimowym i wiosennym kolejność czynności ulegała zmianie, podobnie

jak to widać w regule św. Benedykta. W tym okresie prace umysłowe



Połączenie modlitwy z

wykonywaniem

podstawowych klasztornych

zajęć świadczyło o tym, że

cenobici nigdy nie zapomnieli

o swoim prawdziwym

powołaniu i niczego nie

przedkładali nad sprawy

duchowe

przepisane zostały

na godziny poranne i

wieczorne.

Natomiast przez

większość część dnia,

czyli od tercji do

nony obowią  zywały

prace fizyczne.

Potem następował

chwilowy

odpoczynek, a po

nim znów

wykonywanie

obowiązków, tym

razem już o wiele lżejszych niż wcześniej(71). Wszystkie te przepisy

były zgodne z naturalnymi możliwościami cenobitów i świadczyły o

rozsądnym podejściu św. Izydora, który podobnie jak jego italski

poprzednik wykazał się znajomością praw chronobiologii i uwzględniał

warunki panujące w różnych sezonach w ciągu roku. Zakonodawca z

Sewilli, tak jak i inni autorzy jego czasów podkreślał też aspekt moralny

wykonywanych czynności. Zgodnie z regułą nikt nie mógł pracować

tylko z myślą o sobie, lecz wszyscy mieli na uwadze dobro wspólne(72).

Cenobici zachowywali posłuszeństwo, a wykonanych przez siebie

rękodzieł nie zachowywali dla siebie, lecz przekazywali do oglądu

swoim przełożonym. Robili to m. in. z tego powodu, by nie skupiać

większej uwagi na wytworach swego trudu, gdyż nie chcieli, aby praca

odciągała ich od refleksji. Mając to na uwadze poświęcali czas przede

wszystkim lekkim zajęciom, takim jak uprawa warzyw, które

przeznaczali na własny użytek. Najważniejsze było dla nich

wewnętrzne skupienie, dlatego też rezygnowali z ciężkich prac, które

mogły wywołać w nich niepokój. Z tego też względu nie wahali się

zatrudniać niewolników do budowy różnych pomieszczeń klasztornych

oraz do uprawy pól(73). Pod tym względem widać, jak znacznie ich

podejście różniło się od tego, jakie reprezentowali mnisi iroszkoccy,

którzy byli zahartowani i przyzwyczajeni do ponoszenia ciągłego trudu i

nigdy nie wysługiwali się innymi ludźmi.

Podsumowanie



Na zakończenie należy stwierdzić, że autorzy reguł monastycznych,

ustalając harmonogram codziennej pracy, brali pod uwagę

predyspozycje indywidualne mnichów oraz warunki klimatyczne i

ekonomiczne panujące w miejscu lokalizacji cenobium. Oczywiście

między regułami istniały też pewne różnice, co zazwyczaj było

związane z położeniem geograficznym kompleksów klasztornych.

Zakonodawcy wyznaczali wobec tego inne godziny na pracę fizyczną, a

inne na lekturę. Szczególnie dotyczyło to reguł powstałych na obszarze

strefy umiarkowanej, np. w Italii czy w Galii, gdzie w różnych porach

trzeba było dostosować plan dnia do pogody oraz długości dnia i nocy.

Uwzględnił to w swojej regule Izydor z Sewilli, który wyjątkowo w

okresie letnim zmienił kolejność czynności w ten sposób, by mnisi nie

pracowali w środku dnia, gdy upał przeszkadzałby im w wykonaniu

klasztornych obowiązków. Podobnie było w regule Benedykta z Nursji,

który w czasie letnich upałów większość dnia przeznaczał raczej na

lekturę i modlitwę, natomiast najbardziej pilne prace polecał

wykonywać z samego rana. Jeśli chodzi o porę zimową, to zakonodawca

ten uwzględnił fakt, że dzień był krótszy a nad ranem i wieczorem

panowała ciemność na dworze i dlatego w tych właśnie godzinach

polecał zajmować się lekturą zapewne przy sztucznym świetle lampy. O

tej porze roku, to środek dnia okazał się korzystny dla podjęcia zajęć

fizycznych, tym bardziej że mnisi wcale nie odczuwali wtedy zbytniego

zmęczenia, tak jak to bywało w lecie. W cenobiach zajmowano się

różnymi rodzajami prac, z tym że w niektó  rych obowiązywały cięższe

prace z uwagi na konieczność utrzymywania się „z własnych rąk”.

Dotyczyło to m.in. mnichów przestrzegających regu ły św. Benedykta a

także św. Kolumbana. Cenobici w tych klasztorach podejmowali się

ciężkich prac polowych zapewniających im byt. Różnica między

Benedyktem a Kolumbanem polegała jednak na tym, że italski

zakonodawca nigdy pracy fizycznej nie traktował jako wartości samej

dla siebie i nie przedkładał jej nad modlitwę. Iroszkocki opat zaś dość

surowo podchodził do obowiązku wykonywania swojej pracy, traktował

ją nawet jako ważniejszą od czytania Pisma Świętego, wprowadzał też

sankcje karne za zaniedbanie tego obowiązku. W wielu placówkach nie

podejmowano jednak ciężkich i skomplikowanych zajęć z uwagi na

niebezpieczeństwo rozproszenia duchowego. Już italski anonimowy

„Mistrz” odrzucał prace rolnicze a polecał mnichom proste czynności

do wykonania. Również Izydor z Sewilli zalecał lekkie prace nie

przeszkadzające w refleksji, a do trudnych zajęć zatrudniał ludzi

świeckich.
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